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Antoni Cwojdzińsk i 
urodził się 9 października 1896 roku w Brzeżanach pod Tar­
nopolem, zmarł 8 lipca 1972 w Londynie. Fizyk z wykształ­
cenia, asystent na Uniwersy tecie Warszawskim, karierę 

uczonego porzucił dla tea tru - został reżyserem, aktorem 
i autorem dramatycznym. Pod wpływem Juliusza Osterwy 
związał się z Instytutem Reduty, gdzie występował pod 
pseudonimem A. Woydan; ukończył studia reżyserskie w 
Państwowym Instytucie Sztuki Teatralnej. Ale największe 
sukcesy osiągnął jako dramaturg, twórca, obok Brunona Wi­
nawera, tzw. komedii scjentystycznej. Orientacja w osi<1g­
nięciach współczesnej nauki znalazła wyraz w treści jego 
utworów. 

Cwojdziński uważał, że w związku z miejscem nauki w 
życiu współczesnym powinien pozostawać jej udział jako 
tematu w sztuce, przy czym we własnej twórczości starał się 
umiejętnie łączyć tendencję popularyzatorską z żywą akcją 
komediową. Z biegiem lat popularyzacja stawała się coraz 
częściej tylko pretekstem dla tworzenia zabawnej intrygi. 

Przed wybuchem wojny powstały: „Teoria Einsteina" 
(wyst. 1934), „Freuda teoria snów", jeden z przebojów tea­
tralnych Dwudziestolecia (525 przedstawień po premierze 
w 1937 roku'), „Temperamenty" (wyst. 1938). 

Od roku 1939 przebywał Cwojdziński na emigracji, naj­
pierw w Stanach Zjednoczonych, potem, od 1962 r. w Anglii, 
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biorąc aktywny udzial w życiu teatralnym wojennej i po­
wojennej emigracji. Brał udział w pracach Polskiego Teatru 
Narodowego Inc., który w 1942 roku wystawił jego sztukę 
„Piąta kolumna" i objechał z nią 26 miast amerykańskich. 
To była impreza efemeryczna, dłużej trwała działalność Pol­
skiego Teatru Artystów (1942-1945), którym Cwojdziński 

faktycznie kierował, a w którym pracowały takie sławy jak 
Maria Modzelewska, Jadwiga Smosarska, Ryszard Ordyński. 
Zespół ten wystawił m.in. „Polskę podziemną" Cwojdziń­

skiego i jego komedię „Niemiec". 
Po wojnie Cwojdziński występował i reżyserował w za­

łożonym przez Lucjana Krzemieńskiego zespole „Nasza Re­
duta" w Chicago. 

Jego sztuki były obecne nie tylko na polskich scenach 
w USA. Teatr Polski ZASP w Londynie był miejscem pra­
premier „Takie jest twoje przeznaczenie" (1948), „Hipnoza" 
(1962), „Obrona genów" (1963). Zbigniew Zimbiński wystawił 

w 1951 roku „Freuda teorię snów" w Teatra de Balso w Rio 
de Janeiro. Ziembiński był reżyserem i odtwórcą roli głów­
nej w tej sztuce, granej prawdopodobnie w języku portu­
galskim. 

Słuchowiska Cwojdzińskiego docierały do Kraju na fa­
lach eteru, emitowane przez „dywersyjne radiostacje". M.in. 
Radio Wolna Europa nadało w 1964 r. „Cud w drugstorze". 

Okres wojenny i powojenny to w twórczości Cwojdziń­

skiego przede wszystkim kontynuowanie gatunku science­
-drama, przy czym zwłaszcza po wojnie daje się zauważyć 
przesunięcie zainteresowania ku zjawiskom z pogranicza 
nauki, a z drugiej strony oddaje się Cwojdziński tworzeniu 
tzw. ,.bulwarówek patriotycznych", czyli sztuk łączących 

atrakcyjność komedii bulwarowej z zaspokajaniem zapotrze­
bowania emigracji na sztuki patriotyczne. Pojawiają się też 
w utworach powejnnych elementy groteskowej farsy (np. 
„Einstein wśród chuliganów") czy satyry społecznej (np. 
„Każda chwila") . 

Powrót Cwojdzińskiego na sceny krajowe to „Hipnoza" 
wystawiona przez Teatr Współczesny w Warszawie z Zofią 
Mrozowską i Kazimierzem Rudzkim w 1964 r . 

Jedyny zbiór jego dramatów wydany w kraju w 1968 ro­
ku zawiera wyłącznie „komedie naukowe" autora „Hipnozy". 

(jl) 



Lubczyk pam1ęc1 

„HIPNOZA" - wyraz pochodzenia greckiego ozna­
czający stan podobny do snu, wywołany sztucznie 
przez hipnozytera, polegający na obniżeniu aktyw­
ności kory mózgowej przez wytworzenie hamowa­
nia sennego tych obszarów kory, w których znaj­
dują odbicie słowa hipnotyzującego; podatność na 
hipnozę zależy od wieku, płci, sugestywności, typu 
układu nerwowego, aktualnego stanu organizmu 
i stosunku do hipnotyzującego ... " 

Przypomnienie tej encyklopedycznej definicji pomoże nam 
w odczytaniu pierwszej warstwy komedii Cwojdzińskiego -
tej, która ma za zadanie popularyzację wiedzy. W komedii 
zatytułowanej „Hipnoza" nie chodzi jednak o upowszechnie­
nie wiedzy o hipnozie, bowiem jest ona tylko jedną z tech­
nik stosowanych w tzw. medycynie psychosomatycznej. Ta 
medycyna jest właśnie ośrodkiem zainteresowania Cwoj­
dzińskiego-popularyzatora. Sięgnijmy ponownie do ency­
klopedii: 

PSYCHOSOMATYKA, medycyna psychosomatycz­
na, dyscyplina z pogranicza psychologii i medycy­
ny; dotyczy wzajemnej zależności czynności wege­
tatywnych organizmu i przebiegu procesów psy­
chicznych, obejmuje głównie zagadnienia związane 
z powstawaniem i leczeniem somatycznych chorób 
psychogennych." 

Kojarząc te informacje (choroba somatyczna wywołana prze­
życiami psychicznymi leczona za pomocą hipnozy) uzyskuje­
my pomysł na sztukę o wielkich walorach teatralnych. Wy­
korzystał Cwojdziński szansę, jaką ten pomysł przed nim 
otworzył, wzbogacając go ponadto o dodatkowe atrakcje: 
piosenki - to interesuje każdą widownię; cytaty z wiel­
kiego repertuaru narodowego - to ważne dla widza na emi­
gracji... 

I w ten sposób powstał dramat o polskiej aktorce prze­
bywającej na emigracji w Stanach Zjednoczonych, aktorce, 
która straciła głos podczas śpiewania „Karpackiej brygady", 
i która leczona za pomocą hipnozy wraca wraz z lekarzem 
w marzeniu do kraju. Jest to również opowieść o nostalgii, 
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o cierpieniu ludzi oderwanych od ojczyzny. Na tym poziomie 
sztuka ma w pewnym sensie charakter autobiograficzny, 
a w każdym razie nabiera waloru dokumentu, prezentując 
dramat aktorki wybitnej, dla której wybór emigracji był 

jednocześnie praktycznie rezygnacją z kariery zawodowej. 

Tu miejsce na ujawnienie pewnego szczegółu historycz­
nego. Otóż pierwowzorem postaci pani Reny była wybitna 
aktorka i gwia zda warszawskich kabaretów przedwojennych 
Maria Modzelewska (wykonywała m.in. głośne szlagiery Ma­
riana Hemara, takie jak „Pensylwania" czy „Wspomnij 
mnie"). 

Modzelewska wojnę s pędziła na emigracji w USA, brała 
udział w polonijnym życiu teatralnym, była również człon­
kinią Polskiego Teatru Artystów. Ale a mbitny teatr a rty­
styczny nie miał racji bytu wśród polonii amerykańskiej, 
o czym najlepiej świadczy opinia dawnej emigrantki po 
obejrzeniu spektaklu złożonego z „Warszawianki" i frag­
mentów „Dziadów": „siur, wszystko zrozumiałam, ten gene­
rał, co w pierwszym akcie przegrał bitwę, to potem był w 
więzieniu. A tam na początku to takie eleganckie panie, 
a do więzienia żadna mu paczki nie przyniosła" ... 

Wobec takiego odbioru nie jest zaskoczeniem, że artystki 
P.T.A. uczyły się pilnie angielskiego. Ale czasy Modrzejew­
skiej minęły ... 

Zdzisław Bronce], recenzent londyńskiej prapremiery, n a­
pisał: „Jasne, że „Hipnozę" Cwojdziński napisał z myślą 

o Modzelewskiej - i dla Modzelewskiej. Gdyby ta nieza­
pomniana aktorka zjawiła się w Londynie w głównej roli 
sztuki, komedia miałaby w sobie podskórny dramat, rzeczy­
wistość przebijałaby poprzez fikcję i bez względu na inten­
cje autora publiczność musiałaby pomyśleć o nieurzeczy­
wistnionych możliwościach artystycznych czarującej arty­
styki." 

Bronce] traktował tę komedię jako dramat niewykorzy­
stanych możliwości. Stwierdzając, że drugi akt jest praw­
dziwym odkryciem teatralnym, „doskonałym udramatyzo­
waniem powrotu w przeszłość" , zarzuca jednocześnie auto­
rowi, że nie wyzyskał do końca możliwości stworzonych 
przez takie rozwiązanie . Jego zd anie m, gdyby dramaturg 
konsekwentnie przedstawił życie artystów - emigrantów, 
nie mógłby napisać komedii. Perspektywa wielkiego tournee 
to pomysł w istniejących wówczas warunkach całkowicie 

utopijny. „Dopóki bierzemy „Hipnozę" jako żart - wszyst­
ko w porządku. Jeżeli uwiedzeni urok ie m drugiego aktu 
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przyłożymy do sztuki szlachetniejszą komediową miarę 

grozi skurcz gardła . Ta ki jok przy płaczu?'' - zapytuje re­
torycznie krytyk. 

I jeszcze jed na uwaga: 

„Sądzę , że Cwojd ziński uciekł od własnej psychosoma­
tyki, zląkł się jej pogłębienia, bo wówczas sztuka zaczęłaby 
iść ku dramatowi. Dla t go wybrał na finał farsowy harmi­
der. J as ne przecież, że a k tor grający wyłącznie w ję zyku 

polskim m a dzis iaj możliwośc i pr acy tylko w Polsce. Albo 
rezygnuje z Amer k i na rzecz sceny w Warsza wie, albo 
z warszaw -k iego teatru na rzecz Ameryki." 

Słowa te zo stały wydru kowane w londyńskich „Wwiado­
mościach" w 1962 r. Myśl ę, że ich przypomnienie pozwoli 
na głębszy odbiór tego za baw nego utworu . 

J est bowiem „H ipnoza" prze de wszystkim zabawną ko­
medią, da jącą okazję do popisu aktorskiego. Ta jej warstwa 
nie wymaga his torycznych przypisów. Co więcej , tekst dra­
matyczny by ł wyraźnie traktowany jako scenariusz, którego 
ostateczny kształt zależy od upodobaó kolejnych wykonaw­
ców. J ak inaczej ro zumieć zawarte w diadaskaliach „zezwo­
lenie ·· na wykorzystanie innych piosenek i fragmentów dra­
m atycznych niż te, które wybrał autor. Z tej możliwości 

skor zys tal i również rea lizatorzy naszego przedstawieni a 
wzmacniając „komediowo śC ' „Hipnozy". Musimy bowiem 
wziąć pod uwagę, że jakkolwiek atrakcy jnie wygląda motyw 
emigracyjne j nosta lg ii, o k tórym pisaliśmy powyżej, to jed­
nak je st on w pełn i czytelny dopiero po uwzględnieniu in­
formacji spoza tekstu. Można je umieścić w programie, a le 
programy czyta się z reguły po przedstawieniu. A poza tym : 
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„Wła ściwy wydźwięk tej komedii zależy od dzia­
łania jej szyfru uczuciowego, do podatności na lub­
czyk w ydestylow an z w szystkich dawnych premier 
i wzruszeń tea tralnych. Ten sam dialog, ta sama 
popi owa scena drugiego aktu, w której uśpiona 

ar tys tka wraca do dawnych triumfów, rozegrane 
przed publiczności ą, która nigdy nie wsłuchiwała 
się z bijącym sercem w legendy o krakowskiej pra­
pre mierze „\Vesela", nie wzrastała razem z rozwo­
jem szyfmanows k i go Teatru Polskiego, nie oglą­

dała w „Pr zep ió rec zce" Osterwy, zwiędną i skurczą 
się do komiczne j awantury w gabinecie lekarza­
-hipnotyze ra ... " 

To znow u cytat z recenzji Broncla. Sądzę, że przyznają 

Państwo s ł uszno ś ć decyzji re żysera, k tóry wyciągną ł kon­
sekwencje z fa k tu, że większość naszej P .T. Wido w n i na 
ten lubczyk wydestylO\vany z przedwojen nych wzruszeń tea­
t ra lnych nie jes t wystarczająco podatna, gdyż zna je co naj ­
wyżej z cudzych przekazów, i dlatego wątek ten w n aszym 
przedstawieniu znacznie zredukował na rzecz elem entów 
szlachetnej tea tralne j rozryw ki, zwłaszcza że zaprosił do pra­
cy w tym przeds ta wieniu Jadw ig Leśniak-Jankowską , Ewę 

Kornecką i Tadeusza Ziębę - uczestników T eatru Piosen k i 
prof. Marty Stebnickiej . 

Prapremiera „Hi pnozy" odbyła sic; 7 grndnia 19()2 roku 
pod szylde m Teatru Polskiego ZASP na scenie Ogniska Pol­
skiego w Londynie. Reżyserował autor, scenograf ię opraco­
wał J a n S m osarsk i, występowali T ola Ko r ia n i J erzy K aw­
ka. utor otrzymał nagrodę Ogniska P olsk iego w konkursie 
na dramat (75 funtów), akto rzy - nagrodę „Dzie nnika Pol­
skiego" za na jlepsze kreacje w te a tr ze emigracyjnym w 
1962 r . Sztukę grano w objeździe do 11 lutego, a wkrótce po­
tem Sekcja P olska B .B.C. nadała „Hipnozę" w wersji skró­
conej przez a u tora, w reż. Zdz i sława Br oncla; do Toli Ko­
rian i Kaw k i dołączył jako narrator Feliks Konarski (Ref ­
-Ren), bard II K or pusu, autor „Czerwonych maków''. Był 

to więc d uży sukces ... 
Odt wórczyni roli Reny w londyósk im przedsta w ieniu, 

Tola Korian (wł aść . Antonina Maria Kopczyńska) , to postać 

ze wszech miar zasługująca na przypomnienie. Żyła w la­
tach 1911-1983, była pieśni arką, recytatork ą, aktorką dra­
matyczną i radiową , wykładowczynią literatury franc uskiej, 
zbierała i badała pieśni różnych narodów. Uczennica Yvette 
Guilbert najpełniej realizowała swe powołanie artys tyczne 
w koncertach pi śn iarsko-recytatorskich. M ist rzyni gatunku 
nazwanego późnie j piosenką aktorską została określona przez 
Leona Schillera jako „wyborna apostołka pieśniarstwa twór­
czego". 

Po II wojnie świa towej pozostała na emigracji. Współ­

pracowała z Tea trem P olskim Z ASP w Londynie, n a krótko 
przed śmiercią wystąpiła w wystaw ionej przez Helenę Kaut­
-Howson na scen ie P OSK-u ada p tacji „Małej Apokalipsy" 
Konwickiego, w które j grała pięć p os ta ci: Huberta, Starusz­
kę w tłumie, Towarzyszkę Sacher, Kelnerkę i Towa rzysza 
Kobiałkę . 

Jej kunszt pozo sta ł w pamięci nielicznych, nie utrwaliły 

jej głosu ani płyty, ani n agrania. Oglądając „Hipnozę" pa­
miętajmy o artystce słowa i pieśn i, pierwszej Renie ... 

Janusz Legoń 
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